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Ha frontach bojowych

BERLIN, 18.8.’ (BK). Komunikat 
niemiecki pod dalą 17.8.

Nieprzyjacielskie częściowe ata­
ki na południe od Ypern rozbiły 
się.
i Na stanowisku nad kanałem przy 
•ponowionych natarciach na nieprzy­
jaciela koło Sauchy-Cauchy wźięto 
jeńców.

P o m ię d z y  H ile ttą  a  A isn ą  t rw a ­
j ą  zaciefkłe ataki nieprzyjacielskie. 
N a drodze na wschód od Laffax 
wyparł nas nieprzyjaciel nieco 
wstecz. Po południu ponowione 
nieprzyjacielskie ataki rozbiły się 
o -przeciwnatarcia niemieckich puł­
ków, które wieczorem posunęły 
częściowo swe lin je znowu na­
przód. W południowej części Vail- 
ly trwały mniejsze walki.

W Szampanii nocne natarcie nie­
przyjacielskie na południe od Ri- 
pont odparto.

Na wzniesieniu Lorraines, koło 
St. Hilaire i na zachód od Joville 
pomyślne przedsięwzięcia niemiec­
kie. Nieprzyjacielskie natarcia rja 
Naumont P na północny wschód od 
Thiaucourt odparto.

Niemcy zestrzelili wczoraj 44 
nieprzyjacielskie samoloty. -

WIEDEŃ; 18.9 (BK). Komunikat 
austriacko-wigierski donosi pod da­
tą 17.9.

W ł o s k a  tmtüö-fimlgi w o j n y .

Pomiędzy Brentą a Monte Sold- 
rolo podjęli Włosi wczoraj rano 
ataki po silnem przygotowaniu arty- 
leryjskiem, wzrhoźonęm aż do hura­
ganowego ognia, k h  kolumny sztur­
mowe zostały w dolinie Brenty i 
przed Col-Caprile odrzucone na­
szym ogniem. Na Asolone nie zdo­
łali oni pod działaniem naszych ba­
terii opuścić swych okopów Na" 
Monte Pertica, Solarolo i grzbiecie 
Tasso doszło do zaciekłych walk, 
w których nieprzyjaciel również mu­
siał ustąpić.

W innych odcinkach wielokrotnie 
ożywiona działalność lotnicza.

Z a ch o d n ia  w id ow n śa  wojny»

U .austro-wegierskich wojsk nie 
było większych działań bojowych.

f i i h a m j a .

Ponowione włoskie natarcia koło 
Pojani rozbiły się.

Zwołanie austrjackiego 
parlamentu.

WIEDEŃ, 189  (BK). .Zebranie 
się Rady państwa naznaczono na 
dzień 1 października.

Prasa holenderska o nocie 
pokojowej Austrji.

AMSTERDAM, 17.9 (BK). Dzienniki 
holenderskie poświęcają austro-węgier- 
skiej nocie, która wywarła tu bardzo 
wielkie wrażenie, obszerne artykuły i s ą ­
dzą. że propozycja W każdym razie na­
darza sposobność do podjęcia w krót­
kim czasie obrad w sprawie pokoju. 
Niektóre dzienniki wyrażają jednak wąt­
pliwość, czy krok ten doprowadzi do re ­
zultatów.

Omawiając anstro-wegierską no.tę. wy­
rażają dzienniki przekonanie, że krok 
ten w calvm świecie cywilizowanym 
obudzi nadzieje. Jeżeli nawet koalicja 
zachowałaby się odpornie, to krok Au- 
sto-Węgier nie będzie daremnym, bo 
każdy czyn na rzecz pokoju jest no- 
wem wzmocnieniem dążności pokojo­
wych. *

Przesilenie raątfcwe.
■-

Warszawa, 18 września.
Fan Jan Kuchsrzewski przystąpił do 

konferowania z przywódcami ’ klubów 
politycznych w Radzie Stanu. Dotych­
czas p. Kuchsrzewski odbył konferen­
cję z prezydium klubu« międzypartyjne­
go. „Expose“ przyszłego premiera przy­
jęto do wiadomości. Ustalą się przeko­
nanie, że klub międzypartyjny zachowa 
się neutralnie wobec, gabinetu p. Ku- 
cbarzewskiego, który jako aktywista, 
chciałby dla swego programu uzyskać 
'świadome poparcie możliwie całego obo­
zu akływistycznegot t

M r ia s iH  nota p fo jsw a  
m  Franoii.

Z Genewy donoszą: Jak  komunikują 
z Paryża, aż do niedzieli wieczór ani 
prezes ministrów Clemenceau, ani na 
quasi d’Orsay nie otrzymano jeszcze 
noty c. i k. rządu. Oryginalny tekst no­
ty doręczono dopiero później. Viviani 
oświadczył swoim adherentom politycz­
nym, źe part e lewicowe zabezpieczyły 
sobie to, aby na ten raz propozycja 
nieprzyjacielska przed przesłaniem od­
powiedzi na nią była przekazana komi­
sji parlamentarnej do zbadania. Kwestja 
kredytów wojennych, ze względu na 
stanowisko większości socjalistycznej, 
zależna jest obecnie tylko od sposobu 
potraktowania przez rząd francuski pro­
pozycji rozpoczęcia-rokówań, co oczy­
wiście nie oznacza, aby rząd musiał 
przyjąć propozycję. Nikt, nawet socja­
liści, nie pragnie paraliżować' .swobod­
nej decyzji koalicyjnej rady wojennej, 
która prawdopodobnie zredaguje tekst 
odpowiedzi. Odpowiedź ta winna jed­
nak zgadzać się z wolą narodu fran­
cuskiego.

Pokrycia iasferag
krsjow e i zagrariczn e, szyfi-y belgij­
sk ie , papa, dachówka gäimansa krajo­
wa i zagraniczna) —• — —
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O pokój.
Lublin, 18 września.

(fg.) Polityka międzynarodowa 
w eszła  w ostatnich dniach w  znak 
noty pokojowej rządu austrjacko- 
W ęgierskiegó.

Objektywne warunki polityczne 
nie są obecnie bynajmniej pom yśl­
ne dla powodzenia nowej akcji po­
kojowej W iednia.

Na placach boju znak przewagi 
militarnej i zw ycięstw a unosi się  
dziś nad tym obozem  nieprzyja­
cielskim , który nota w iedeńska u- 
siłuje zjednać dla myśli p okojow e­
go porozumienia. Rządy i ludy k o ­
alicji są  upojone „cudem Marny“ . 
Groźną i Wyrazistą jest dla N iem ­
ców  wymowa faktu, iż siła św ie­
żych, niewyczerpanych wojsk am e­
rykańskich stale wzrasta. W iele  
wskazuje na to, iż taka właśnie 
konstelacja militarna ustala się  co ­
raz bardziej.

Aby zaś w tych warunkach koa­
licja chciała mówić o pokoju, trze- 
baby jednego warunku: aby w Ber­
linie —  dokąd między innymi rząd 
naddunajski skierował sw e orędzie  
pokojow e —  zrozumiano, iż czas 
najwyższy dostosow ać ton pokojo­
wej dyskusji z przeciwnikami do 
rozwoju wydarzeń i coraz wyraźniej­
szeg o  układu sił. Timbre niem ieckich  
Warunków, postulatów i żądań, po 
doświadczeniach ostatnich m iesię­
cy, zmienił się  wprawdzie bardzo 
poważnie. Św iadczą o tern mowy 
Śolfa, niem ieckiego następcy tronu 
Payera, Hertlinga. A le ton ten nie 
jest jeszcze  takim, by zachęcać  
miał do wysłania pośredników po­
kojowych, koalicję, której naprzód 
idące pułki stanęły już nieopodal 
fortów M etzu.

W tych warunkach przyszła no­
wa wiedeńska nota pokojowa. C o  
zdziała ona —  okaże niedaleka 
przyszłość.

A le jakimkolwiek będzie rezul­
tat tego pojednaw czego kroku 
A ustrc-W ęgier, niepodobna zapo­
znawać jego moralnego znaczenia  
i zasadniczej wagi dla sprawy 
pokoju.

N ota ta— to nawiązanie now ego  
konsekw entnego ogniwa tej polity­
ki dem ckratyczno-pokojowej, którą 
zainicjonowała młoda austrjacko-wę- 
gierska para monarsza po wstąpieniu  
na tron, a której to polityki prze­
jawami były wielokrotne w tym 
czasie  wysiłki pokojowe dyploma­
cji austrjacko-węgierskiej i likwida­
cja stiirgkhowskiego system u rządów  
wewnętrznych w państwie. Austr- 
jacka para monarsza mimo wielu 
na tej drodze niepow odzeń, mimo 
zaciekłych ną nią ataków za tę po­
litykę, tylokrotnie podejmowanych  
z e  strony kół szow inistyczno-nie- 
m ieckich, z drogi tej nie zeszła .

D ziś, gdy wydarzenia zachodnie 
coraz sam odzielniejszą czynią poli­
tykę w iedeńską, dyplomacja naddu- 
najska za wpływem dworu podej­
muje nową akcję pokojową. Z  w czo ­
rajszych rannych dep esz wynika, iż 
prasa berlińska akcję tę przyjęła 
ozięb le i niechętnie. J est to bar­
dzo zrozumiałe, a zarazem charak­

terystyczne. W Berlinie zrozu­
miano snać, iż W iedeń poczyna c o ­
raz donośniejszym  i bardziej sta­
nowczym głosem  dom agać się  po­
rozumienia z przeciwnikami i za 
kończenia tego  przelewu krwi i 
tych ciężk ich  warunków ek on o­
micznych, w jakich żyją ludy mo- 
narchji. Zrozumienie tego głosu  
wraz z wymową faktów zachod­
nich, wzajem ne ich się  Wzmacnia­
nie, nie mogą pozostać’ bez wpły­
wu na dalsze kształtow anie s ię  na­
strojów i poglądów w Berlinie, od 
którego ustępliw ości Względem ż ą ­
dań koalicji za leży  kwest ja zb liże­
nia pokoju.

Na tym polega znaczenie noty i 
to uczyni ją ważnym posunięciem  
na drodze ku pokojowi nawet w  
tym wypadku, !jeśli szybkiego do­
datniego rezultatu nie spowoduje.

Ztp Zlani üiliiii
P S ę k n a  f u n d a c j a .

P. W ładysława Kozłowska ofiarowa­
ła 55 mórg 84 prętów swoich gruntów 
w Krężnicy Jarej na koionję uczniów

Tow. Przyjaciół Uczącej się Młodzieży. 
Ofiarodawczyni zażądała tylko, aby ko­
lon ja była typęrn osady rolnej i była 
zam ieszkana przez polska ' młodzież 
m ęską szkół średnich lubelskich. C e ­
lem tej koionji ma być budzenie w 
młodzieży zamiłowania do pracy fizycz­
nej i danie jej korzystnych warunków 
fizycznego rozwoju.

l o w e  Stowaipzysseirai® Pq- 
życzkew e.

W rsadzie Skierbieszowie, pow. Z a­
mojskiego powstałe nowe Stow arzysze­
nie Pożyczkowe. Po niespełna m ie­
sięcznej działalności jego, przystąpiło 
na członków 100 gospodarzy. Okolica 
Skierbieszowa ucierpiała znacznie od 
działań wojennych, na odbudowę więc 
potrzebny jest kredyt. ’ Stowarzyszenie 
będzie mogło odegrać poważną rolę 
w tej sprawie. Wybitny udział w orga­
nizowaniu Stowarzyszenia brał ks. 
Adamski, miejscowy proboszcz.

Nowej polskiej placówce kredytu lu ­
dowego na Chełm szczyźnie życzymy 
pomyślnego rozwoju.

fcSspasi fo g m d y c k i .

Kilku bandytów napadło przed paru 
dniami w nocv na dom gospodarza M. 
Moj czaka w Motyczu, w powiecie Lu­
belskim. Bandyci pobili do nieprzy­
tomności M ajczaka, jego żonę i nieja­
kiego Adama Radzika, zabrali pienią­
dze i wartościowe rzeczy i znikli bez 
siadu.

Z ż y c i a  L u b l i n a .
Uniwersytet lubelski»
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W ubiegły poniedziałek w lokalu Głów­
nego Komitetu Rat. odbyło się pierwsze 
organizacyjne zebranie Kołu Pomocy 
Młodzieży Akademickiej Uniwersytetu 
lubelskiego pod przewodnictwem p. Leo­
na Przanowskiego, pęęzesa Tow. Kre­
dytowego Ziemskiego, a przy współu­
dziale około 50 ci u osób, znanych ze 
swej pracy na polu spoiecznem.

Na zaproszenie p. prezesa, jeg o  M a­
gnificencja ks. rektor Idzi Radziszewski 
w -krótkich słowach przedstawił zebra­
nym te ogólne założenia, z których wy­
chodzili inicjatorowie, realizując myśl 
stworzenia czwartego Uniwersytetu pol­
skiego wogóle i wybrania dlań siedziby 
w rn. Lublinie w szczególności. Ks. R a­
dziszewski podkreślił fakt, że wtedy, gdy 
w krajach zachodnio - europejskich, riis 
licząc wyższych szkół technicznych i za­

grodowych, przypada 1 Uniwersytet na 1 
do 5 miljonów mieszkańców, na zie­
miach polskich obecnie 1 Uniwersytet 
przypada na 9 miljonów mieszkańców. 
Miasto Lublin specjalnie zaś nadaje się 
na siedzibę Uniwersytetu, ponieważ jest 
to największe miasto, najdalej na wschód 
wysunięte, a jednak mniej zaawansowa­
ne w wirze polityki i wstrząśnień poli­
tycznych, a więc łatwiejsze tu będzie 
wytworzenie atm osfery pracy naukowej 
i obywatelskiej. Uniwersytet lubelski 
pragnie bowiem dołożyć wszelkich sta­
rań, ażeby wychowanie młodzieży by­
ło prawdziwie wszechstronne i ażeby 
wszechnica lubelska była prawdziwą 
szkołą, przygotowującą dzielnych oby­
wateli" kraju; a przeto nietylko na stro­
nę naukową, ale i na wykształcenie dusz 
i charakterów, tak potrzebnych, narodo­
wi polskiemu baczną zwrócić pragnie 
uwagę.

Inicjatorowie Uniwersytetu mają zape­

wnione współdziałanie i współpracę bar­
dzo wybitnych sił profesorskich. D otych­
czas profesorowie ci, wskutek niesprzy­
jających warunków politycznych, musieli 
tułać się po obcych uczelniach i wielką 
swą naukę obcej kulturze składać w ofie­
rze. Z radością i zapałem przyjęli oni 
myśl stworzenia czwartego polskiego Uni­
wersytetu.

Ludzie ci po niezmiernie przystępnych 
cenach odstąpili Uniwersytetowi Itroel. 
swoje bibljoteki, całkowity dorobek swo­
jej długoletniej pracy, a że myśl stw o­
rzenia Uniwersytetu powstała w czasie 
rewolucji rosyjskiej, kiedy wielu z nich 
7, powodów materialnych musiało swe 
księgozbiory spieniężyć, dzięki tem u 
uratowano pierwszorzędne bibijoteki od 
przejścia W niepowołane ręce, a nawet 
wprost od oddania na' makulaturę.

Przedstawiwszy pokrótce zabiegi i n i ­
cjatorów nad stworzeniem ukochanego 
dzieła na gruncie polskim, ks. rektor 
Radziszewski wezwał zebranych do 
współpracy.

Drugim z kole’ mówcą był p. inży­
nier Franciszek Skąpski, który przed­
stawił zebranym przebieg prac szczu­
płego, bo zaledwie z 5 ciu osob złożo­
nego grona inicjatorów i fundatorów 
wszechnicy lub., ich narady nad kierun­
kiem prac, kosztorysami, planami gm a­
chów i t. d. Między innymi oświadczył, że 
głównym fundatorem wszechnicy jest 
p. Karol Jaroszyński, który wpłacił 1 
miljon rubli na pierwsze potrzeby uni­
wersytetu, 35 >,000 rb. na pokrycie wy­
datków, związanych z pierwszym rokiem 
jego istnienia i zobowiązał się ufundo­
wać wszystkie potrzebne gmachy dla 
wszystkich Wydziałów, wraz z całko Wi­
tem  urządzeniem (biljoteki, kliniki, labo- 
ratorja i t. d.) co wedle kosztorysu w y­

niesie do 18-tu,miljonów rubli. P 
ski w prostych, lecz pięknych 
żądał od miasta Lublina i okolic 
czenia tego dzieła opieką, ąda
temu dzieła swego poparcia i 
stawił konieczność w chwili tak 
miernie ciężkiej pod względem t 
zacyjnym, mieszkaniowym i t. d.. 
rżenie Koła Pom ocy Młodz. . 
mickiej.

Ks. rektor Radziszewski uznpt 
przemówienie zaznaczając, że 
skromność p. S.kąpskiego‘me po; 
mu zakomunikować zebranym, t  
p. Skąpski, na stworzenie przy w 
nicy Instytutu pedagogicznego i 
średnich, ofiarował już z górą | 
miljona rubli.

P. prof. Straszewski, profesor U 
sytetu Jagiellońskiego, w dłuższen 
mówieniu podkreślał trafność inic 
twórców W szechnicy lub i przyp« 
słuchaczom, że powinna ona być 
kobierczynią wielkich z a lań  Akr 
Zamojskiej w tym najlepszym 
mieniu tych zadań przez niezap< 
nego wielkiego polityka, m ęża ?
1 asrjofy, kanclerza Jan a  Zamojski,

P. prezes Przanowski, dzięku 
imieniu tej całej połaci kraju in: 
tom i fundatorom wszechnicy 
wiekooome dzieło, wezwał zebr 
do wytężenia wszystkich sił, by 
temu współdziałać.

Następnie prof. Fiedorowicz od 
krótki, lecz niezm iernie zwięzły i 
projekt statutu przyszłego Kok 
mocy.

P. mec. Turcżynowicz wyraził 
ność, że nie będzie ani jednego t 
kańca m. Lublina, któryby swą o fi ars 
i pracą nie przyczynił się do do? 
nia choć jednej cegiełki do bi 
wielkiego dzieła.

P. Śliwiński wzywał poszczegó 
obywateli do przyjęcia zobowtąza 
wypełniania pewnych powinności 
watelskićh, na równi z wojennymi i 
stwowymi.

Po następnych przemówieniach 
Sekutowicza, Brzezińskiego i Ci 
kiego (ojca) przeprowadzono wybo 
tymczasowej Rady Koła, k tóryd ■% 
poday w jednym z najbliższych 
merów.

Na zakończenie p. Przanowski 
dziękow -,ł uczestnikom  zebrania, \ 
żając przekonanie, że sprawa ta pó 
dobrze i usiłowania inicjatorów dadz 
zultat pożądany.

Na zgromadzeniu widoczny był 2 
i entuzjazm dla samej idei Uniwersj 
w Lublinie i widoków jej zrealizow.

i  pabyfsi 1 .1. Hoas. Si 
w  t ó l l n l B .

P rz y jęc ie  u gäB'aesgescst'Sä 
l^ p z a m o w s k to S i .

W Lublinie nie zapomniano rów 
o I towarzyskiem podjęciu Dośtojr 
Gościa. W ypełnienie tego kurtua 
nego obowiązku przyjęli na siebi- 
własnej inicjatywy prezesostwo P 
newscy. W sobotę w gościnnym 
staropolsku domu prezesostw a od! 
się przyjęcie na cześć J. E. ks. R 
Na przyjęciu było obecnych kilkana: 
osób z Lublina i okolic.

O b ia d  n i e d z i e l n y  w p a ł a c ,  
b i s k u p i m . .

Dla uczczenia J. E. Monsignore F 
ti, Administrator djecezji ks. kan. Kw 
wydal w ubiegłą niedzielę obiad, 
który zaprosił najwybitniejsze osobist 
ci naszego miasta.

W czasie obiadu ks. Administra 
wygłosił przemowę, wyrażając rad, 
m. Lublina z przybycia Wizytator 
Delegata Apostolskiego i ź  obsadzę; 
stolicy biskupiej w Lublinie. Przen 
wienie swoje zakończył ks. Administ 
tor wzniesieniem toastu za zdrowi, 
pomyślność Papieża Benedykta XV.

J. E. Mons. Ratti w serdecznych s
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idz,;ękował za przyjęcie, osobno 
odziękę ks. Administratorowi za 
ijecezji, a następnie zabrał głos 
>ie nowopowstającego uniwersy- 
Mbiinie i życzył mu, aby pow- 
zwijał się na uhiubę i pożytek 
J ia  Polski bowiem Mons. Haiti 
y jest najszczerszą sympatją i 
; wyraża nadzieję, że przy ty- 
poparciu J. E. gen.-gubernato* 

:a zorganizowania Uczelni uni- 
. :kiej nie natrafi na większe prze- 
i w krótkim przeciągu czasu zo- 
'ealizowaną.
>j w czasie obiadu był świątecz- 
tdny a serdeczny. Obiad uświet- 
:nością swoją: Jego  Ekscelencja 
jernator Lipoścak, Kapituła Ka- 
, Jego M agnificencja ü s . rektor 
Radziszewski, prof. Fiedorowicz, 
;śki, prezes Tow. kredytowego 
;go p. Przanowski, przedstawi- 
adz, profesorowie Seminarjum 
tego i urzędnicy konsystorza.

łk S a d s c h  n a u k o w y c h .

, Mons. Ratti w dniu 16-go bm. 
ał szkoły miejskie, 
warzystwie Administratora ks. 
Kwieka, sekretarza osobistego, 

Peiegrinettj i ks. Kazimierza Go- 
go przybył Dostojny Gość o 
; ti i pół rano uo szuoły iiandio- 
:y wejściu powitali Go: dyrektor 
). Ko'Walczewski i ks. Nowosiel- 
sali aktowej p. dyrektor w dłuż- 
odaioslem przemówieniu przed- 
tosuneK Polski do Stolicy Apo- 

i zapewnił, że stosunek ten 
ny trwa i istnieje w dalszym 
Ks. Mons. Ratti w odpowiedzi 
iwił żywe zainteresowanie się 
;., sprawami Polski, ' wypowie- 
adość swą z powodu rozwoju 
twa w Poisce i życzył jaknaj- 
j  powodzenia W tym kierunku, 
pnie p. dyrektor Kowałczewski 
;zai Dostojnych Gości po grna- 
oLlym i $ykaza | im gabinet fi- 
przy. odmezy i laboratorjutn che-

dz. 10 i pół J. E. ks: W izytator
szkołę elem entarną .Nh IX. Przy 
powitał Go p. Strzem bosz, in- 

okr. szkol, lub., p. M ast nviczowa, 
kę szkoły i p. Tere'sa Plesz- 

kierówmczka szkoły. Na ssli 
: itor Strzembosz wobec zebra- 
itwy wypowiedział mowę powi- 
)zibtwa popisywała się śpiewem 
nacjami.
dz. 11-ej przybył J. E. do Szko- 

ó dskiej, gdzie powitali gc: p. pre- 
■anowski i p. dyrektor Arhte- 
wobe.c zebranej młodzieży, 
ezes Przanowski przedstawił Do- 
wi Kościoła ciało pedagogiczne 
ież. W przemówieniu swem p. 
podkreślił niedolę Szkoły Lubel- 
uóra musi obecnie mieścić się 
jgodnym gmachu na W ieniawie,
; gdy dźwignięty ofiarnością ogó- 
zasóW rosyjskich piękny gfhach 
przy ul. Wieniawskiej jest do- 

s, zajęty przez szpital aczkolwiek 
a »rzyrzeczono jego zwrot. Pan 
Przanowski prosił Dostojnego 
by jako pamiątkę swej bytności 

!e pozostawił przyczyhienie się 
,'śpieszenia pomyślnego zahtw ie- 
sprawy. J. E. Ra t i  obiecał z całą 

■ością z a ją ć  się tą  sprawą, 
ce i podniosłe słowa powitania 
nu łacińskim wypowiedział p. dy- 
Arlitewicz, poczem młodzież od- 
a „Rotę“ .
dżinie 12 ej J. E, zwiedził szko­
lą Zrzeszenia Naucz. im. hetma- 
a Zamoyskiego. Na powitanie 
-,ż odśpiewała: ..Niech żyje nem!“ 
powitalne w języku francuskim 
edział dyrektor szkoły, ks. K. 
>ki, poczem przemówił po pol­
en z uczniów z klasy VIII. Po* 
nłodzież odśpiewała „Rotę“ i „Bo- 
Polskę“. W odpowiedzi na prze­

de d> rektora szkoły, J. E. Mons. 
ypowiedziai swoje głębokie prze- 

że Polska szybko i pomyślnie

odbuduje się wobec tak wielkiego wzro­
stu liczby szkół.

Następnie J. E. Mons. Ratti zwiedził 
bibljoteaę H. Łopacmskiego i Dom za­
robkowy.

O god. 2-ej J. E. ks. Ratti przybył do 
gmachu Seminarjum duchownego, gdzie 
pozostał na obiedzie. Ks. regens Noi- 
szewski powitał Go przemową w jęz. 
łacińskim a klerycy odśpiewali pieśń 
powitalną po łacinie.

Wpżsizd  z  LuSsiirea.

We wtorek 17-go b. m. o godz. 10-ej 
rano, Dostujny Gość opuścił Lublin, 
udając się do Chełma w towarzystwie 
ks. nan. Z. Kwieka, Administratora dje- 
cezji Lub. i L u d . ks. superjora Czyżew­
skiego i swego przybocznego sekretarza.

Z Chełma J. E. Mons. Ratti uda się 
do Dęblina, skąd pojadzie do Warszawy.

Wszystkim, którzy łaskawie raczyli przyjąć udział w oddaniu 
ostatniej posługi

i  p. 5tanisłaWie Chojeckiej
a w szczególności Szanownemu Księdzu Stodulskiemu za serdeczne prze­
mówienie nad grobem, Szanownemu Państwu Barciszewskim, którzy oka­
zali nam tyle serca i życzliwości podczas chorooy zmarłej niniejszym 
składa serdeczne Bóg zapłać BÖE32IMÄ.

Listy do Redakcji.
Szanowny Panie Redaktorze!

W sprawozdaniu z posiedzenia Sej­
miku Lubel. i otwarcia Towarzystwa 
Muzycznego jest mylnie określone mo­
je stanowisko, jakie w Sejmiku zajmu­
ję. Uprzejmie proszę Szan, Pana Re­
daktora o łaskawe sprostowanie w naj­
bliższym numerze poczytnego pisma 
swego, że w organizacji Sejmiku Lu­
belskiego jestem kierownikiem biura, 
prezesem zaś jest p. Starosta Godlewski.

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze 
wyrazy szacunku i poważania.

Stefan Piawiński.
Lublin, dn. 17 września 1918 r.

Ł &  s c e n y  i

Tesatr* W ie lk i .

Dziś po raz drugi wesoła i pogodna 
oryginalna komedja Mieczysława Fijał­
kowskiego „G orąca krew“, która na 
medzielnem przedstawieniu była niezwy­
kle przychylnie przyjęta przez licznie 
zebraną publiczność.

Czw aitek zapowiada jeszcze raz ope- 
retę „Baron Kimmel“ ź p. W iniaszkie- 
Wiczern w roli Skowronka..

Personel operetkowy pod wodzą re ­
żysera p. W iniaszkiewicza przygotowuje 
wznowienie pięknej operety Lebera 
„Hrabia Luksemburg“ w której między 
innemi osobami— wystąpi w roli Ange- 
li p. Szymulska, znana pochlebnie śp ie­
waczka.

Sobota wieczór zapowiada po raz 
drugi interesującą sztukę „Człowiek 
który zabił“ która z powodu nagłej 
choroby p. Boneckiego po pierwszem 
przedstawieniu zeszła z repeituaru.

„Y źeso ły  52S“ .
Doborowy program, dobrze nauczone 

role, pierwszorzędna reżyserja, oto rze­
czy d:> kMrych w ciągu krótkiego czasu 
p zyzwyrz uł publiczność „ulową“ nowy 
kierownik p. Janusz Sarnecki. Ze sce ­
ny wieje Świeżością pomysłów i staran­
nością ich wykonania. Bieżący program 
wraz z kończącymi się występami W. 
Lina jest tego najlepszym przykładem.

Od czwartku rozpoczyna występy p. 
W ojciech W róblewski — znany monolo- 
gista.

8
Lublin, środa 18 wrzisśnla.

D ziś—Józefa W.
Jutro—januarjusza B. M

X Naboźsństwc za dusze ś. p. Luto­
sławskich. We wtorek dnia 17 b. m. 
o godz. 10 rano odbyło się nabożeń­
stwo żałobne w kościele po-Wizytko w- 
skim za dusze ś. p. Marjana i Józefa 
Lutosławskich, zamordowanych w Rusji. 
W czasie nabożeństwa przygrywała or­
kiestra Tow. M uzycznego/

X Ostatnia posługa dla ś. p. Stanisła­
wy Chojeckisj. (j) W poniedziałek d. 16

b. m. odbyło się rano w kościele Bro­
nowickim nabożeństwo żałobne za du­
szę s. p. Stanisławy Chojeckiej, kie­
rowniczki szkoły ludowej na Kośminku. 
Mszę św. odprawił brat ś. p. zmarłej, 
ks. Chojecki. Obrzęd pogrzebowy od- 

_ b>ł się tegoż dnia wieczorem. O godz.
' ti ej wyruszył z kościoła kondukt przy 
udziale licznego zgromadzenia życzli­
wych i znajomych, jakoteż dziatwy szkol­
nej z pp. nauczycielkami. Kondukt pro­
wadził prat zmarłej, ks. Chojecki w asy­
stencji ks. Majsterskiego, Zielenieckie- 
go, btodulskiego i alumnów seminarjum 
duchownego.

Po przybyciu na miejsce wiecznego 
spoczynku ks. Stodulski w serdecznych  
słowach pożegnał ś. p. zmarłą w imie­
niu rodziny, dziatwy i społeczeństwa. 
Ks. Stodulski podniósł, że ś. p. Stani­
sława pracowała w dzielnicy najuboż­
szej, poświęcając swe zdrowie i siły 
kształceniu umysłów i serc tych ma­
luczkich, dla których była wzorem i przy­
kładem.

W dalszym ciągu mówił mówca o 
Wielkiem przywiązaniu dzieci do ś. p. 
zmatłej, o wielkiej pobożności, z jaką 
przed śmiercią przyjęła Sakramenta św., 
co powinno być osłodą W bólu dla po­
zostałej rodziny. Ks. Stodulski zakoń­
czył swe długie a rzewne przemówie­
nie słowami: „Odpoczywaj w pokoju“.

X  Legitymacje wyborcze. Otrzymaliś­
my następującą informację. Na skutek 
Wzmianki zamieszczonej w Ns 256 „Gło­
su Lubelskiego“ z dn. 17 b. ni. w spra­
wie doręczenia legitymacji wyborczych 
oznajmia się, że pozostała do doręcze­
nia z" powodu czy to niedokładnego ad- 
rem, czy też z powodu wyjazdu nie­
wielka ilość tych kart będzie doręczoną 
ponownie W dniach 18 i 19 września r.b.

Gdyby i po ponownem doręczeniu 
pozostała jeszcze ilość kart niedoręczo- 
nych, zechcą pp. wyborcy po odbiór 
tych kart zgłosić się w odnośnym Ko- 
rnisarjacie Milicji miejskiej.

X  Zjazd instruktorów Kółek Rolni­
czych Ziemi Lubelskiej odbędzie się 
dnia 25 września w Lublinie o godzinie 
10 rano w sali Lubelskiego Towarzystwa 
Rolniczego.

X Nowy inspektor szkolny w Lublinie. 
Ministerium W. R. i O. P. mianowało 
Król.-Polskim inspektorem szkolnym w 
Lublinie prof. Remiszewskiego, b. na­
uczyciela Szkoły im. Staszica w Lubli­
nie, a ostatnio inspektora szkolnego i 
członka Rady miejskiej w Łodzi.

X  Ze związku woźnych. Związek woź 
nycn i pokrewnych zawodów został »- 
statecznie zalegalizowany przez c. i k. 
General Gubernatorstwo.

Ogólne zebranie członków związku 
odbędzie się w niedzielę 22 b. m. o g. 
2 m. 50 popoi. w szkole handlowej żeń­
skiej przy ul. Namiestnikowskiej JNl 57. 
Zarząd uprasza wszystkich członków  
Związku oraz kolegów zawodowych, do 
Związku jeszcze r.ienaieżących, o naj­
liczniejsze przybycie na to zebranie, na 
którern rozpatrywane będą bardzo waż­
ne sprawy.

X  #  prezydjum warszawskiego zjazdu 
kupców, sprawozdanie z którego rozpo­
częliśmy we wczorajszym popołudnio­
wym numerze „Ziemi Lubelskiej“, zasia- 
d<ją między innymi pp. Kujawski i Kry- 
ehowski z Lublina.

X  Przeciw podwyżce cen wody. Za­
rząd Wodociągów Lubelskich czyni sta­
rania u władz okupacyjnych o ppzwoie- 
nie kilkakrotnego podwyższenia opłaty 
za wodę.

W sprawie tej wystąpiło z protestem

do władz okupacyjnych Stow. Właści­
cieli Nieruchomości. Szerokie warstwy 
naszej ludności solidaryzują się W tym 
wypadku ze Stow. Wł. Nieruchomości.

"X Dzieci poszukujące rodziców i opie­
kunów. Od dnia 12.IX przebywają W Lub­
linie dzieci pod opieką Głównego Ko­
mitetu dla powracających do kraju,— 
przywiezione z Rosji, nie wiedzące 
adresu swych rodzin.

Za pośrednictwem gazety „Ziemi Lu­
belskiej“ Komitet się zwraca do zainte­
resowanych, p ł o s z ą c  o zgłoszenie się i 
zabranie dzieci o następujących nazwis­
kach.

1) Przybyciu Władysław—pow. Puła­
wy, gm. Opole, wieś Niezdów, ojciec 
nie żyje, czy matka wróciła z Rosji?

2) Biniera Paweł — gm. Opole, wieś 
Franciszków, — sierota, ma braci, chce  
do nich wrócić.

5) Poniatowski Leon — pow. Toma­
szów, wieś Łupcze, — zostawił matkę i 
starszych braci, lecz nie wie czy żyją; 
czeka od nich wieści.

4—5) Bekul Mieczysław i Stanisław 
z pow. Tomaszowskiego; gm. Tylatyn. 
wieś Zulice — sierota, brat powędrował 
do Grodzieńskiej gub.; czy wrócił? pro­
szę o zabranie.

6) Szmid Anna, lat 4, z Lublina, ma 
ojca, prosi o adręs i zabranie.

7) Wąziewicz Bronisław, pow. Opocz­
no, wieś Skorkuwicze, ojciec był na 
wojnie — czy wrócił?

Tymczasowo pozostaje na opiece Ko­
mitetu 45 sieroty bez ojca i matki. Ko­
go z ludzi dobrej woli wzrusza dola naj­
smutniejsza — do!a sieroty i zechce je 
przygarnąć i wychować, pro »zony jest
0 łaskawe zwrócenie się po informacje
1 umowę do wiceprezesa Główn. Komi­
tetu Opieki nad powracającymi do kraju 
Ks. K. Siedleckiego, gmach po Domini­
kański II piętro—Lublin.

X  Paskarstwo mieszkaniowe Dono­
szą nam z miasta o następującym fak­
cie. Jako przyczynek do dzieiów „no­
woczesnych tyceizy“— wszelkiego rodza­
ju paskarzy, niech posłuży fakt nastę­
pujący:

Mieszkanko jednoizbowe przy jednej 
z podrzędnych ulic Lublina zajmował 
niejaki p. A. K., płacąc miesięcznie ko­
ron 55; (przedwojenne komorne tegoż 
mieszkanka wynosiło rb. 5—5.50). Z 
powodu stosunków rodzinnych, postano­
wił p. A. K. usunąć się z zajmowanego 
lokalu, na opuszczone zaś miejsce za­
proponował gospodarzowi domu, p. J. 
L., swego znajomego. Kamienicznik, p. 
J. L., zgodzi! «się na propozycję, podno­
sząc jednak cenę komornego z 55—na 
55 koron miesięcznie. Po kilku dniach 
jednak komorne za taż izdebkę „pod­
skoczyło“ tylko do... 90 (wyraźnie dzie­
więćdziesięciu) koron; ostatecznie jed­
nak kamienicznik „łaskawie“ raczył zgo­
dzić się na cenę 60 koron miesięcznie 
i przyjął od p. Wł. N. zadatek w sumie 
20 kor. Ponieważ obiecał p. J. L. 
mieszkanko odświeżyć, przeto nowy lo­
kator pozostawił klucz od wynajętego 
mieszkania w ręku gospodarza.

Po upływie dwóch dni, chcąc doko­
nać przeprowadzki na nowowynajęte 
locum, p. Wł. N. zażądał klucza do 
swego już mieszkania, aliści spotkał się 
z oświadczeniem, że, owszem, klucz 
otrzyma, jeżeli zgodzi się płacić mie­
sięcznie— drobiazg... dziewięćdziesiąt ko­
ron. Oczywista p. Wł. N., człowiek 
pracy, nie' był w stanie tak lichwiarskiej 
cenie zadośćuczynić i — pozostał „na 
lodzie,“ ponieważ dawne mieszkanie 
zdążył już wymówić.
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A pan kam ienicznik  czek a  na now e­
go lokatora i... dziew ięćdziesią t koron 
m iesięcznie . X.

X  Zbiórka na korzyść Schronienia św.
Zyty wypadła- pom yślnie.

D ochód  wyniósł 2,890 kor., 14 m arek  
i 62 fenigi i 5 m arki po lskie i 80 g ro ­
szy, oraz 2 rub.le i 70 kop.

K oszta wyniosły: za w ynajęcie  pu­
szek  20 kor., za  wrzos 24 kor., w oźne­
m u 10 kor. R azem  54 kor.

C zysty  dochód rów na się  2,856 koro­
nom.

W szystkim  osobom , k tó re  raczy ły  wziąć 
czynny udział w urządzeniu  pow yższej 
zbiórki, zarząd  S chroniska św. Z yty sk ła­
da se rd eczn e  „Bóg zap iać“ .

X  Przeciw ścinaniu drzew ulicznych 
(j.) W łaściciel domu na rogu ul. Z am oj­
sk iej i B ernardyńskiej ściął dość grubą 
i w ysoką akację , k tóra rosła  przed  tym 
dom em  na ulicy. t. j. z boku chodnika, 
ob łożona płytam i. Zapytu jem y władze 
m iejskie , czy wolno w łaścicielom  ścinać 
drzew a przed swymi dom am i i do ko ­
go należą  drzew a, ro sn ące  przy ch o d ­
nikach: do osób pryw atnych, czy też  do 
m iasta.

X  Wypadek, (j) D nia 16 b. m., mili­
c jan t AB 112 w ezw ał P ogo tow ie na p rzed­
m ieśc ie  Bronowice, gdzie w dom u pod 
Al» 22 przy ul. Skibińskiej, żona ro b o t­
n ika F. M., la t 55, spad ła  p rzez n ie­
uw agę z balkonu I-go p ię tra  i złam ała 
sob ie  kość nosow ą, jako te ż  odniosła 
obrażen ia  na calem  ciele .

X  Upadek ze »chodów, (j) P rzy  ul. N o­
wej AI» 25, spadło ze  schodów  5-go p ię­
tra  4-letnie dziecko i odniosło silne po ­
tłuczenia.

X  Kradzież w restaurac ji. W  nocy 
z d. 14 na 15 b. m. z łodzie je  w łam ali 
się  do restau rac ji p. B anasika  przy ul. 
R ynek i skradli ubrania, ubrusy  i różne 
drobne przedm ioty na  sum ę przeszło 
3 tys. koron. M ilicja m iejska prowadzi 
śledztw o w tej spraw ie.

Z  e a l e j  P s i s k L

SKŁADAjfCIE OFIARY 
NA SZKOŁY KRESOWE

Nowy dyrektor Komisji Wojskowej. Z
W arszaw y donoszą: U chodzi za pew ne, 
źe ks. F ranc iszek  Radziwiłł, do tychcza­
sowy dyrektor kom isji wojskowej, opuś­
ci to stanow isko z powodu bezw zględ­
nego sprzeciw u L. P. P.

Jak o  najpow ażniejszy  kandydat na dy­
rek tora kom isji w ym ieniany jest p. Lud­
wik G órski, k tóry  raz już piastow ał to 
stanow isko, objąw szy je  z po lecenia  
Rady S tanu po J . Piłsudskim .

Jak Częstochowa żegnała lubelskiego bi­
skupa. Z C zęstochow y  donoszą nam: W  
ostatnich dniach R ada O piekuńcza p rze­
żyła jeden  z uroczystych  m om entów  

"swojej cz tero le tn ie j działalności, żeg n a ­
ła bowiem  sw ego p rezesa  J . E. ks. b i­
skupa M. Fulm ana.

S taran iem  Z arządu biuro i sala  sesjo- 
nalna zostały  p ięknie przybrane .C złon­
kow ie R. O . w kom plecie  po zała tw ie­
niu w szystkich punktów  zw ykłego po­
rządku obrad  w ysłuchali końcow ego 
przem ów ienia u stępu jącego  D ostojnego 
P rezesa . JE . ks. biskup W gorącem  i 
serdecznem  słow ie streśc ił działalność 
R. O . Z se rca  p łynącego pożegnania 
wysłuchali w szyscy członkow ie z wiel­
ki em  skupieniem .

Z e strony  R. O . u stępu jącego  p reze ­
sa pożegnał w ice-prezes, jedeti z naj- 
czynniejszych w spółtow arzyszów  pracy 
JE . ks. biskupa, p. A ntoni Januszewski. 
W krótkiej, a le  serd eczn ej przem ow ie 
scharak teryzow ał czyny ks. Nom inata, 
podkreśla jąc  rozum  i serce , jak iem  się 
kierow ał D osto jny  prezes w ciągu swei 
długoletniej p racy  w R. G ., i uw ażając 
za szczęśc ie  dła sieb ie  być uczniem 'ta- 
kiego rnistrza-społecznika.

Okrzyk: N iech żyje ks. biskup M. 
Fulm an, zakończy ł obrady i przem ów ie­
nia.

Na uprzy jem nienie tych ostatnich 
chwil, na podw órzu i ulicy gm achu Tow. 
D obrocz. zagrała  o rk iestra  gim nazjum  
państw ow ego, w ychow ańcy zaś Bursy 
im S taszyca , stanąw szy  szpalerem  na 
schodach , żegnali Je g o  E ksce lencję .

Skarbiec wojskowy im. Tadeusza Koś­
ciuszki jes t to instytucja, is tn ie jąca  n a ­
razić na obczyźnie lecz m ająca w’przy- 
szłości działalność swą scen tralizow ać 
w W arszaw ie. Instytucja ta  pow stała w 
P etersburgu  przed trzem a m iesiącam i i 
m a za  zadanie zbieranie funduszów  dla 
n iesien ia pom ocy sierotom , wdowom  po 
poległych oraz inwalidom w o jn y .'K o rzy ­
stać  z pom ocy rnają praWb w szyscy 
wojskowi P o lacy  o cez ich rodziny, n ie ­
zależn ie od wyznania, m iejsca u ro d ze­
nia, rangi i urzędu, jak rów nież państw a, 
w k tórego szeregach  walczyli.

Regulam in instytucji przew iduje, iż w 
przyszłości lej działalność winna być 
ześrodkow ana w stolicy kraju i p ie rw ­
sze  w alne^zgiom adzenie m usi s ię  od­
być w W arszaw ie. T ym czasem  rozpo­
częły  swoją działalność oddziały w P e ­
tersburgu, M oskwie i w innych m iastach 
Rosji, Syberii i Ukrainy,

W szelkich inform acji udzielają obe­
cni w W arszaw ie członkow ie: pp. J a fy -  
now ie (M azow iecka 1), p. Jodw iga Ż u­
kow ska (M okotow ska 7) i p. R em tgjusz 
Kwiatkowski (B agate la 15).

Szkolnictwo rolnicze pod w ładzą rz ą ­
dową. Szkolnictw o rolnicze n iższego  s to ­
pnia na m ocy reskryptu  Rody R eg en ­
cyjnej Królestw a Polskiego z dn. 7 bpi. 
p rzeszło  z pod zsrzadu  M inisterium  W y ­
znań Religijnych i O św iecenia P u b liczn e­
go pod zarząd M inisterium  Rolnictw a i 
dóbr Koronnych.

Z e  ś w ia t a «
mb „Dom żołnierza polskiego“ w Paryżu. 

W  Paryżu  odbyło się u roczyste  o tw ar­
cie „D om u żołnierza polskiego“ .

mw Przedstawiciel rządu polskiego z HeS- 
singforsu w Berlinie. P rzybył do B erli­
na drogą p rzez T re lleborg-S assn itz  p. J ó ­
zef Z iebicki, p rzedstaw iciel rządu po l­
skiego w H elsingforsie, ce lem  p orozu­
m ienia się z hr. Ronikierem , p rzed sta ­
w icielem  rządu polskiego w Berlinie. 
Za 5 lub 4 dni w w eżdźm przedstaw icie! 
polski z Finlandji do W arszaw y, ce lem

złożenia raportu  w spraw ach dotyczą­
cych zam ieszkałych  w Fmiandji Pola­
ków i otrzym anie dyrektyw y dalszego
postępow ania i znoszen ia się z rządem  
finlandzkim . Pan Z iebicki wróci po kil­
kudniowym pobycie w W arszaw ie tą 
sam ą drogą do H eisingfotsu .

mb Ofiarność czeska. M ała wioska cze­
ska Tis koło W ysokiego M yta ofiaro­
w ała 5.000 kor. na różne ce le  narodo­
we. W edług uchw ały rady gminnej, kwo­
ta  ta  co roczn ie m a być instytucjom  czes­
kim w ypłacana.

Byłoby in teresu jącem  dow iedzieć się, 
ile też  polskie Wioski w Gulicji ofiaro­
wały na T. S. L. lub. na „M acierz szkol­
n ą“ w C ieszynie.

m b Go z Ukrainy wywieziono do Nfomiec? 
„K ijew skaja M yśl“ z dn. 6 w rześnia do­
nosi, ze od początku  obrotu tow arow e­
go m iędzy U krainą a N iem cam i wywie­
ziono do N iem iec 2181 wagonów zboża.,. 
4429 wagonów  różnych środków  spo­
żyw czych 1 905 w agonów  serowców.

m b Kandydat na cara. Z Kopenhagi 
donoszą do „K urjera Lw ow skiego“: Ż 
H elsingforsu donoszą, że  w Lonoynie 
popierają kandydatu rę w ielkiego księ­
cia D ym itra Paw łow icza do tr.onu rosyj­
skiego. J e s t  on b ratem  M arji Pawłów- 
nej, rozw iedzionej z szw edzkim  księ­
ciem  W ilhelm em .

m b Wiedeń i koblaty. „V ossische Zei­
tung“ donosi, że  stronnictw o chrzęści- 
jańsko-społeczne" w W iedniu projektuje, 
reform ę statutu m iejskiego w iedeńskie­
go. Liczba członków  rady m iejskiej 
będzie ze 165 zm niejszoną na 158. Z 
tej liczby 75 członków  rady miejskiej 
będzie w ybieranych przez pow szechne 
i rów ne prawo w yborcze, a m ianow icie 
65 przez w yborców  m ęskich , a 8 przez 
wyborców  kobiecych .

S i a f s z y  f o 2o®:©9»

Ols. Ś o z B a b e r a
wieloletnia praktyka w szpila u w e -  
n e ry izx x ty m  Św. Łazarza w W arn a  
wie. Zamieszkuje w Lublinie, Dolna 

P Marjl 24 m. 19 13‘ 6

Ochrona Lokatorów.
Inform ator niezbędny dla każdego Lokatora i Gospodarza, ko­
m entujący przepisy p raw a  o Ochronie Lokatorów  i zaw ierający  

szereg p rak tycznych  rad  i w skazów ek.
D o n a b y c ia  w  k s i ę g a r n i a c h .

Skład główny: k sięgarn ia  Idzikow skiego, W arszaw a, N ow y Św iat 21 
----------------- C e s s ö  8 r m s a r k a .  --------

Swa mająthi ilesssMi
nisle (i —i wtdk)

do nabycia zaraz w dobrej glebie przy 
szosie w pobliłu miejsca Kąpielowe­
go. Potrzebna goiówka 180 — 270 000 
rb. Refiektanci tylko poiacy otrzym a­
ją  bliższe wiadomości do s o b o t v 
włącznie. Hotel Europejski Na 4 ta ż .  
M a je w s k i .  1525

Zofia Bórslsa

M a r j l  S z c z e r b i ^
LUBLIN, K R Ó LEW SK A  A6 19

poleca w wielkim wyborze:
PmńeKoehs» - 
Rękat5łir;)r.!ł.3 - 
K a p e S u s s e  -

I
K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś o i e  4 9 .

W ie lk a

B u c i k i  p łó -  
o Senne - « » 
W s t ą ż k i

S k a r p e tk i  -  -
!<rzsvjst;y -  -  « 
S p in k i  -  -  -  - 
Bxelismq - - - 
G raceb iem ®  -

C e  ryy p r z y s t ę p n e .  —

wy|>ór k a p e lu ssy

udziały „bru tto“ i „n e tto “ k u p j e  i s p r z e d a j e ,  ©e®Eiisi 
ubjektyw nle i przeprow adza te  transakcje , przyjmuje, p e ł s n m -  
s e a o e e i i e tw a  do zarządu  udziałów  naftowych w m yśl obo­
wiązujących przepisów , udziela inform acji i załatw ia w szelkie 
^ l e s e m a  z dziedziny przem ysłu  naftow ego, . zaw iera tra n ­

sakc je  naftow e p -a w ie fn g e a » :»

obstałunki i przeróbki w ykw in tne
Kuśnierstwo pod kierownictwem pierw­
szorzędnej pracownicy firm zagraniczn. 
Konfekcja damska w wielkim wyborze: 

okrjcia, suknie, bluzki s biehzna
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Spółka z  o p .  por. w e fe ® Em i s, Bank przem ysłowy.
P rzy jm o w a n ie  stron  i k o resp o n d e n c je : u!. S ło w a c k ie g o

1 4 . A d r e s  te le g r .:  „ P o in a ft“  L w ów . 1 5 2 4

P o la c y  w  p i e k l e  M r a i M B i i s m .
D Z IE J E  8B1EDOL8 P O L S K IE J  M  T U Ł A C Z C E .  

W  szponech cara tu .— Pierw sza rew olucja.— P ie ­
kło bolszew ickie.— Pogrom y, rzezie  i m ordy.— 
Karykatury i anegdo ty  bolszew ickie.— P oezje  o

---------------niedoli p o ls k ie j ---------------
--------------------  C ena 2  m ariki. --------------- ----

Do nabycia w księgarniach i kioskach.
S k ła d  g łó w n y :  K s ię g a r n ia  W . J a k o w ic k ie g o ,  B r a c k a  23 .

e^ogzEMifi

POWOZÓW i BRYCZEK
h,  J ftm fóS K IE B B  i M a

L u f e l in ,  aa 8« M Säa 3 .
(obok Rusałki —  dom  Własny). 
Posiada na składzie w szelkiego 
rodzaju bryczki, am erykany, wo­

lanty, pow ozy, dwukólki.
C e n y  p r z y s t ę p n e .

nA  / /  do p ism -------------
lubelskich i zamiejscowych 

przyjm isi®  
udzielając w y ao B iititi p r o c e n t ó w

B i a r o  @ I i  1 a m a “

modnych kapeluszy, nowości sezonowe . 
i damską galanter ję Przyjmuje wszel­
kie obstalunkl w zakres roodniarstwa' i 
wchodzące. Ceny przystępne. Robota j 
soiidnä. 1851

O k a z y jn ie  z powodu wyjazdu są dc \
sprzedania para keni z zawodowych j 
s ajni Ukraińskich z uprzężą Ang elsfcą , 
blankową i wolantem w dobrym sta- f 
nie. Tudzież dwie krowy rasowe. 
Cena przystępna. Wiadomość Pi ze- i 
m yślowa 56. 1974 j

IO k a z y jn ie  futro opesy sprzed? ję 
Krasowskie 39—6 II-ga brama. 1682 i

P e ts -z e fe n y  rutynowany ogrodn k ka- j( 
waier, wymagane świadectwa. Zzlo- ‘ 
szenia Niecała 18 m. 4. 1966 i

Fotauesfocty uczciwy i sumienny fa­
chowo uzdolniony ogrodnU-pszczelarz 
od 1 października r. b. Wiadomość w 
Lublinie Okopowa nr. 28 tn 1 1978

T u r b i n y
Systemu FRANCIS FI'•K

dQ mlynöui I oświetlenia
B U D U J Ę

Kritlte EiążapssM mżvmer

Al. Jerozolimskie 35 w Warszawie.
1851

Preiaimeraia pism. — ul. Kościuszki 3.

B iu r a l i s tk i  — ajentki ubezpieczeń 
życiowych. Poszukuje zaraz Jezuicka 
15—10 od 8—9 wiecz 1981

D om  II piętrowy murowauy do sprze­
dania na ul Kąpielowej Wiadomość 
Naim estnikovska 18 w  pralni che­
micznej, 1972
Do s p r z e d a n i a  kilka maszyn do 
szycia Singerowskich bębenkowych, 
czółenkowych, nożne i ręczne. Górna 
16—Kozak. 1965
K t o  wiada obcymi językami- ten 
wyprzedza współzawodników, wszę 
dzie da sobie radę Zgłoście sie po 
informacje do Lubelskiej Szkoły Je z 
ków. Ogrodowa 10. 1971

M a g a z y n  m ó d  T. Bielińskiej w Lu­
blinie, ulica Kościuszki Na 1. Pojeca 
najświeższe modele oraz duźty wybór

R o ln ik —weterynarz, żona gospodyni 
w iejsia  poszukują posady, ze r t .łem 
lub ordynaną. AisSki Luterskie doza 
narzanowskiego dia „W eterynaria“ . 

i9 6
Z g u b io n o  17 b. m. koło Gub rai 
torebkę skórzasą czarną z pieniędz­
mi, notaikemi I drobiazgami. Znalaz­
ca zschae odnieść torebkę do Admi­
nistracji „Ziemi“ pieniądze raeżs za­
trzymać. '  1975

Z g u b io n o  legitymację Wydziału A- 
proAizacyjnego wydaną za 5 na 
imię RomaAstiego ul. Podwale 15- 
1973

2  p o w o d u  wyjazdu sprzedam ko-
n łh .tM  ińu m o lr l  n s u r n d  n fiz .f tr  tn o H n V
A. JSW W  V M M  V» o p t  ACUMIU ««.V

stjirm damski czarny nowy modny,
. . I a I .  yt -i *>i o lr l n!a«>ór<!ntiiinir’
O Iju  tlł c a u i ó l i l  wfiłul tljr UUTOJ m v u n .y j

•złoty łańcuszek, damski pierścionek 
z brylantem i złota męska dewizka 
niedrogo Zamojska 35 sklep Amelja.. 

1180
Z g u b io n ą  została książeczka obra 
cfajnkowa nr. 5063 Lubelskiego Towa­
rzystwa Pożyczkowo Oszczędnościo­
wego wydana na imię Rauzo Ludwiki.

1973

Ridaktor i W ydawca 0««5@ § w 8


